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Wychodzi codziennie oprócz Niedziel i świąt uro
czystych. Prenumerata ' przyjmuj j  się w Księgarni 

St Cieszkowskie."/) przy f i  Grodzkiej Nr. 117.

Sobota, 12 Maja.

Kwartalna przedpłata na Gazetę Krakowską wyno
si Złp. 16 gr. 24.— Miesięczna Złp. 6 .— Prenume

ratę przyjmują wszystkie Urzęaa Pocztowe.

N r .  5 . 3 4 1
R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A

Okręgu Krakowskiego.

Otrzym any przy odezwie Kommissyi Gubernialnej z dnia 7 

b. nr. i r. N. 7 ,3 5 7  okólnik Gnbernialuy z d, 1 b. m. i r. 
N. 5 ,5 2 9 ,  który mieszkańców Galieyi i Obwodu K rakow sk ie 

go, przebywających w W ęgrzech  i Siedmiogrodzie, do powrotu 

powołuje , —: R ada  Administracyjna do powszechnej wiadomości 

podaje.
K rak ó w  dnia 10 Maja 1 8 4 9  roku.

Prezes ,
S. M i c h a ł o w s k i .  

S ek re ta rz  J ln y ,  W asilewski.

N r  5 ,5 2 9 .
W zy w a  się do pow rotu m ieszkańców Galieyi i  obwodu 
Krakow a , przybyw ających w  W ęgrzech i  Siedmiogrodzie:

W  skutek  rozporządzenia w ysokiego Ministeryum spraw  
w ew nętrznych  z d. 2 7 g o  Kwietnia r. b., za L .  3 0 3 0  m. s. w. 

nakazu je  się: aby w szyscy  mieszkańcy Galieyi i obwodu K ra 

k o w a ,  przebyw ający  w  W ęg rzech ,  czy by do tego przebywania 

byli uprawnieni, lub tak o w e  sobie bozprawnio obrali, albo bez

prawnie tam dalej przebywać chcieli, do dnia Igo  C zerw ca  r. 
b. do zw yczajnego zamieszkania sw ojego powrócili, i w  doty

czącym k. Urzędzie c y rk u ło w y m , albo, jeżeli są z lerytoryum 

K rakow sk iego , u C. K. Kommissyi gubernialnej w K rakow ie , 

stawili się, alboteż sw oję  nicpodejrzaność lub potrzebę swojego 

pobytu na W ęgrzech , albo w ziemi Siedmiogrodzkiej, p raw ow i

cie udowodnili, inaczej uważani będą za biorących udzia ł yv 

zbrojnem powstaniu w pomienionych k ra jach  koronnych, i ule

gną  postępowaniu ustawami wojennemi przepisanemu.

W e  L w ow ie  dnia I g o  M aja  1 8 4 9 .

Agenor hrabia Goluchowski, 
Gubernator k ra jow y.

Kraków.
Przedstawiliśmy ju ż  potrzebę rozległego ulepszenia m ate-  

ryalnych stosunków katolickiego duchowieństwa. Jcżli się j e 
dnak zapytam y, czy już  synod, uczyniwszy to, w szystk iego  do

kona ł?  w tedy k ażd y ,  ktokolwiek niezamylonem okiem ten świat 
u w a l a ,  odpowie przecząco. Duch bowiem nic nie pozyskał,  
ciału tylko przyznano pewno dogodności; zatem jestto ironia 

fak tyczna ,  k tórej z a sa d a ,  jak b y  stos ga lw aniczny , na rozkład  

istoty katolicyzmu koniecznie w p ły w a ć  musi. Dnie oczekiwa

nia ju ż  m inęły; znajdując się obecnie na wirze ruchów g w a ł 

tow nych , nie możemy i nie potrafimy ju ż  więcej w ierzyć , źc

duch da się zbyć przyrzeczeniami mar nenii. Nadużyciom, k tó 

re od niepamiętnych czasów  coraz więcej i więcej wzbiera ły , 

aż nareszcie zalały cały obwód katolickiego kościoła, koniecz

nie upust przekopać, i osiadły brudny ił uprzątnąć potrzeba. T ę  
zmianę uczynić w ypada stosownie do ducha teraźniejszego cza
su: albo co jeszcze lepiej, trzeba wrócić się do p ierwiastkowej 

czystości katolicyzmu. Despotyzm ultramontanizmu ju ż  też  d łu 

żej potrw ać nie może, jeźli tylko kościol nie chce być wreszcie 

zmuszonym, podobnie ja k  państw o, do przyzwolenia na koniecz

no żądania. F rancya  i sąsiednie nam Niemcy, w ałczą ju ż  od 

w ieków  przeciw obskurantyzmowi, k tó ry  się głębiej i głębiej 
w serce kościoła katolickiego za g n ie ż d ża ;  oznaki religijnego po
ruszenia są coraz oczywistsze, i w szystkiego obawiać się t rze 

ba, jeżeli dość jeszcze zawczasu reformy nie nastąpią.

Gdzio się ina zacząć, i jak  daleka  droga  zakreślona bę
dzie, to ju ż  najlepiej Synod osądzić potrafi; my tylko możemy 

p rzy jąć  za  pewne, że wszelkie pótśrodcczki w  zakresie  kościel
nym, równie szkodliw y jak o  i niebezpieczny w p ły w  w y w io ra ć -  

by musiały. P rzedew szystk iem  idzie tu o za g ła d ę  zasady  u l -  

tramontanistowskićj. W  niej bowiem leżą korzenie w szy s tk ie 
go z łego  i chorobliwe w yrosły  —  z nią też one zag iną . U l -  

tramonlanizmowi zawdzięczać mamy zabobon, k tó ry  przed nie-  

dawnemi czasy w nierozumnych rzeczach się objawił.

P ierwotna czystość nauki C hrys tusa  zatracona została; po

jęcie jeszcze  istnieje, ale jego  znaczenie i ujęcie przewrócono. 
Urządzenia katolickiego kościoła u leg a ły  na jsam ow oln ie jszym  

przemianom, a myślący praw ow icrca  widzi ze strapionem sercem 
jak  jego w ia ra  szyderstw u na lup wystawiona. C z y ż  to tak  

zostać się m oże?  C zy  kapłan lnb w ład za  p ań s tw a  może (o 
pomijać? Z apraw dę  żc nie! Szczerość i prostota chrześciańsko 

katolickiej us taw y zasadniczej kościoła, tak  j a k  ją  Jezu s  w p ro 

w a d z i ł ,  i Apostołowie dopełnili; ta  sama w łaśn ie  popularność 

tak  jak  je j  Hieronim, C ypryan ,  i A ugustyn bronili, musi w s tą 
pić w ż y c ie .  Do tego zm ierza ją  życzenia wszystkich myślących 
katolików; w braku zaś tego ludowego żyw io łu  osiędzie na dnie 

religii zaród nowo katolickiej sekty.
Chcemy zacząć od g ó ry ,  aby nasz sposób widzenia rz e 

czy, ile tylko miejsce pozw ala, zasadami poprzeć. U ltram onta-  

nizm, przyniesiony z W ło ch  do nas i zaszczepiony na naszej 

ziemi, w yw alcza  mouarehiczną w ładzę rzą d u  stolicy apostol

skiej nad całym kościołem. Papież jak o  najp ierw szy  *  B isku 
pów  ,  odebrał ty lko  pewne pełnomocnictwa, i dzieje  kościoła 

opowiadają nam dość częste p rzypadki,  j a k  usiłowania  nas tęp -
t ś

ców Piotra  Sgo  zmierzające dn w y k o n y w an ia  zw ic z ć n n icz e j  

w ła d z y ,  nad drugimi biskupami, stanowczo przez tychże  odpar
te zostały . P a w e ł  i późniejsi nauczyciele Kościoła są  tego n a j

pewniejszą rękojmie, dla tego d e  ich w y ro k ó w  odsyłam y.
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T u  dość ii*m będzie przy to. ?vó ty lko jedno znacenlójwe 

miejsce; »C*sem by ł P iotr  (pow iada  C y p ry a n j ,  tern byli z a  
prawu, i  in n i apostołow ie ; posiadali oni równą yodnośd i 
równą wład«ę.«  —  Kościół był zaw sze  ea w iększy  uważamy 
niż Rzym, i nie wątpimy aby ktoś z  obecnie ży jących Katoli

ków przeciwnie m ógł u trzym yw ać . C hrystus był w  całej swej 

istocie popularnym, tak co do nauki na porównaniach opartej,  
jako t e i  co do rodzaju  i sposobu urządzenia  sw ojego kościoła. 

System  episkopalny może ty lko jedyn ie  nadużyciom katolicyzmu 

być odpowiednim; powszechność nauki odnośic się daje nie ty l-  

ko  do rozszerzen ia  j e j  na całą  kulę z iemską, lecz w niej spo

czywa tak że  istota zgody  w  głównie jszych  punktach wiary. 

Tak uniwersalizm , podług  opisu dziejów apostolskich, sięga j e -  
sz rze  dalej; rozciąga on się aź do obrad między przełoźonemi 

kościoła, a osoLami świeckiemi. Ci kiedyś, prawda ze w spo

sób ograniczony, ale mieli przecie! g ło s  odpowiedni, gdy  tym 

czasem dzisiaj uw ażani są praw ie  jakoby byli z e w n ą trz  kościo

ła ,  i dla tego bez w zg lęd u  pomijani bywają. W  tem więc, i 
w  wyniesieniu zasady , i e  na jw yższą  w ładzą  nad całym kościo
łem  j e s t  ty lko  całe  k ap łańs tw o , znajdujemy zaród wszelkiego 

z łego  religii. S am ow ładz tw o  rzym skiego biskifya, wybierane
go p rzez  w yłączn ie  do tego uprawnionych k a rd y n a łó w , a w r e 

szcie zupełna niewzględność na cywilnych, s łowem, zaprzecze

nie ustaw y zasadniczej Kościoła nadanej p rze*  Chrystusa i  
jego  Apostołom , oto pow ody, które zrodziły  uow e re lig :jne za 

ta rg i .
Auswyacko-katolii ki kościół przez wielu swoich m ówców 

woła)  o w łaśc iw e  reformy. N a jp ie rw sze  posiedzenie biskupów 

podnosi nasze słuszne oczekiwania. Nie chcemy żadnej now ej 

n a u k i ,  a nasze usiłow ania  dążą jedynie  do p rzyw rócenia  k a 

tolickiej w iary  w j e j  piet wotnej czystości i do obalenia u lta -  
m ontanistycznycn  pewników. T y m  tylko sposobem będzie mo

żna bez przym usu zadanego sumieniu, wszystkich  p raw o w ie r

nych u trzym ać na łonie kośc io ła ,  a obłąkanych powrócić. T r z e 
ba nakoniec to dobrze pojąć i rozw aży ć ,  Że Sekciarze  mniejsze 
z łe  stanowią, niż ow a niezmierna liczba lndyferen tystów , k tó 

rzy  ty łka  « im ienia  do Kościoła n a leżą , w rzeczy samej do 

odszczepieńcow muszą być policzeni! ('L loyd .j

---------  IIB jg R ąg n—---------

W iadomości Polityczne.

A t t s t r y a .
Wiedeń 9 Maja. Kolo Oedenburga pokazały się dwa korpusy 

ruchome powstańców, lecz jedna cała brygada zabezpiecza tę okoli
cę. — Podają za rzocz pewną, że przez Galicyą 106,000 Rosryan 
przejdzie, a przez Bukowinę do Siedmiogrodu 29,000 tegoż wojska 
Te pierwsze pójdą w takich 6ciu oddziałach: 11,000, 22,000, 15,000. 
26,000, 17,000 i 9000, wraz zkawaleryą liczącą 22,850 koni. Dwa 
korpusy rezerwy 70,000 zostaną pod Tomaszowem (12 mil od Lwo
wa) w Polsce i nad Prutem.

W Preszburgu jest codzicń Naj. Cesarz oczekiwany. Dembiń
ski z 3000 powstańców przemieniwszy się zG orgejem , stoi nad gra* 
riicą morawako-szląską. Z Banatu dochoJzi wiadomość o upadku 
A radu , gdyż Madziarowie przecięli komumkacyą między Temeszwa- 
rem i A n d .  P e m e l  w B-wacie pustoszy; — jen. Teodorowicz zało
żył sw ą  główną kwaterę na 2  mile za fieczkerek. Pucbner jeszcze 
nie rozpoczął operacyj.

W ojska  węgierskie nie może wynosić 250,OOu jak wielu prze 
sądnie utrzymuje. Gała bowiem wyćwiczona armia Madziarów 
wraz z 10 000 mocnego plskiego legionu — naiwięcćj 80—90,000 
wynosić m oże, co jest więcej doprawdy zbliżone. Całe zaś pospolite 
ruszeDtetarządzonc po -wszystkich żupaństwacb, wiele znaczyeby mogło,

ale ni ^dostatecznie uzbrojone i z różnych złożone narodowości, nie 
dotrzyma placu.

Presaburg 8 Maju. Widownia womy przybliża się coraz- bar
dziej ku nam. Główną kwaterę już tu przeniesiono z Karlburga. — 
Wielkie siły wojska ściągają się na wyspę Sebiit. Na długości pój 
rozciągających się od Dunaju aż do goe. wznoszą szańce i reduty. 
Do zamku coraz więcej dział wchodzi i wszystkich środków użyli, by 
go tylko zdatnym do oporu uczynić. W wielkiej tu jesteśmy oba
wie, co się z miastem stać może, jeżeli walka tutaj się yk.lil®. 
Madziarowie są w Szerdahely; Somerin znowu opuścili.

(Ga*. Wied.)

S a a c o n i a .
Drezno 9 Maja. Już  wreszcie ta okropna walka się zakoń

czyła , inaczćj byłaby całe piękne miasto w kupę gruzów zamieniła. 
Dziś o 3(/j rozpoczęła się wjilka z catą srogością, działa grzuuaiy 
ku barykadom, zkąd słychać było wciąż strzały, z których każdy 
prawie celnością swoją życie odbierał. — Wojska dostały wczoraj 
nowe posiłki, i w coraz większej liczbie takowe nadciągały; dla te 
go komendant wojskowy czuł się dość silnym rozpocząć atak ze wszy
stkich stron. Tymczasem powstańcy uznali, iż ich szczupła siła nie 
podoła wielkim massom wojska, dla tego podczas gdy zapalczywa 
wybuchła walka na ulicy zamkowej i placu pocztowym, cofnęli się 
powstańcy czemprędzrj w cichości za miasto, a z nimi członkowie 
rządu tymczasowego, Tschirner i Heubner. Liczba ich wynosi prze
szło 2,000; wszyscy prawie uzbrojeni i zaopatrzeni w amunicyą. —  
Może im uda się dostać d o F re jb e rg a ,  gdzie się wzmocnią i propa
gandę rewolucyjną rozszórzą. Powodem tego odwrotu byłe ucie
czka Todta; pokazała się odezwa rządu tymczasowego, w którćj wzy
wa gwardye miejskie całćj Saksonii do jednomyślnego powstania; — 
nie dowierzano tej odezwie, gdyż tylko na niej były dwa podpisy; 
dowiedziano się o ucieczce i powstańcy wzięli Drezno już za stra
cone. Najwięcej zaś do lego przyczyniło się to ,  że wczoraj rano o 
godz. 5 komendant miasta Heinze, były major w służbie greckićj — 
został schwytany przez wojsko. Trzy palące się domy na placu po
cztowym oświeciły łuną szćroką ostatnią noc tśj okropnćj katastro
fy. Te domy ludem obsadzone były, a ie  lam walka toczyła się już 
nie na barysadach i ulicach , lecz z domów, dla tego wojsko wzięło 
się do przebijania murów tychże domów i powstańcy strwożeni u -  
ciec z domów musieli, zostaw.ając je  całe w płomieniach, aby w oj
sko ścigać ich nie mogło.

O 7-ćj godz. rano wojsko przeszło przez, most i obeszło mia
sto w celu rozpoczęcia szlurmt ze wszystkich stron. Lecz tymcza
sem powstańcy poznawszy te plany, wszyscy wraz. z rządem prowi
zorycznym wzięli się do ucieczki. Wojsko zaraz poićm obsadziło 
wszystkie wyjścia z miasta i zajęło się uprzątnięciem barykad. Wal
ka już ustawała; bo kto jeszcze w mieście pozostał, zrzucił odzież 
podbórcy, aby się przed wojskiem jako dobrze myślący okazać. Ale 
też po zajęciu miasta, wojsko rozpoczęło prawdziwe polowanie na 
powstańców; kto tylko miał powalaną odzież i zabłocone boty, do
stał się do więzienia. Dwóch powstańców Prusacy odesłań do sa 
skiego wojska, a które ich rozstrzelało natychmiast. Dwocb innych 
przywiedzionych na most, bez wysłuchania należytego, rzuciio woj
sko przez poręcz do rzćki Elby i za nimi strzeliło. Są to dwa przy
kłady, do jakićj zaciętości doszła ta walka.

Miasto Drezno przedstawia obraz zupełnego zniszczenia. W ża 
dnym domu nie ma całćj szyby, drzwi po większćj części powyjmo
w ane, użyte były do budowy zasieków, pokoje tysiącem kul ponisz
czone; na Neumarkt widać kule z ręcznej broni jakby rozsiane, — 
przy hotelu rzymskim piękny Erker i cały front domu zniszczony 
działowemi kulami. — Obecne usposobienie mieszkańców jest spo
kojne i poważne. Na około miasta widać tylko gruzy i zgliszcza; 
tworzą się kupy trupów, które dontóro teraz z domów wynoszą; o- 
k-opny w idek, częścią już przeszły w zgniliznę, gdyż podczas sie
dmiodniowej walki tych tylko wynoszono z miasta, którzy w szpita
lach wskutek ran umierali, resztę zaś, gdzie który padł, tam go do 
najbliższego domu wrzucano. Z jednego tylko domu naprzeciw Kirch- 
gasse, piętnastu umarłych wyrzucono. Zaraz też po 2jjęcii miasta, 
wojsko furami wywozić zaczęło t rupów  na smęiarz Już ,‘ch dotąd 
blizko 120 pochowano i jeszcze ciągle nowych dowożą. WŁpjsko po
niosło także wielkie straty przeszło 30  ofieeró-w padło, liczbę żoł
nierzy oznaczyć nie można. Cały jeden batalion wojska mieli znieść 
powstańcy.—* Heinze, jak słychać, dziś rano w koszarach pułku Al
berta rozstrzelanym został. Saskiemu wojsku przez pułkowników;



nakazano w ym arsz , a 10,000 Prusaków ma się ściągnąć około D re
zna. Wiadomość ta oburzenie w wojsku saskiem wyw ołała , które 
lęka się, by Saksonia do Prusa nie została wcielona.

Ogłoszono tu następujący list gończy: Ponieważ adwokat Sa
muel Tschirner, tajny rad/ca rządu Karol Todt i urzędnik cyrkuło
wy Otto L. Heubner, popełnili zbrodnię, mianujffc się tymczasowym 
rządem królestwa Saskiego, i pod sąd śledczy dla odniesienia zasłu
żonej kary pociągnieni być winni, zatem wzywają się wszystkie wła
dze policyjne, aby na zwyż rzeczone osoby całą swą uwagę zwróci
ły, a w razie ujęcia takowych, pod należną eskortą do rządu królew- 
sLiego do Drezna odesłały. — 7 Maja. — Walsdorf.

Lipsk 8 Maja. Tutejszy ruch zakończył się zupełoie. Lipsk 
podczas walki drezdeńskiej chwiał sie na jednej nodze, nie wiedząc 
do kogo przójść ma, czy do króla czy też do powstańców. Lecz bo
jąc się i jednćj i drugićj strony, osądził za rzecz najlepszą, oddać się 
pod rząd władzy centralnój w Frankfurcie.

Prusaki po zajęciu Saksonii, pewnie pójdą nad Ren, do Falcu, 
do Wirtemhergu i na wszystkie punkta Niemiec, gdzie tylko ruchde- 
mokracyi się dźwiga. A na ostatku zawitają w Frankfurcie, rozpę
dzą uczouycb autorów konslytucyi, tego dzieła, które tyle przelewu 
krwi w całych Niemczech było przeczyną. Lec* to tylko domysły, 
kto wie jak się ta sprawa zakończy.

F r a n o y  a.
Talon 3 Maja. (Koresp.) Pośpieszam z doniesieniem ci wia

domości, które listownie z Włoch otrzymałem. Ich dokładność po
twierdza się zaprawdę.

„ Korweta parowa Feloce, odpłynąwszy p rz ed w czo ra jo g o d z .i l  
z Civila - Vecchia, przybyła tu dziś rano i donosi, że jen. Oudino* 
pokazał się przed Rzymem tylko z 2 —lOOOcami Francuzów, spodzie' 
wając się takiego samego przyjęcia, jakie odebrał podczas wylądo- 
wania w C.rita-Vecwhia. Odparty został gwałtownie, i był zmuszo
ny cofnąć się o cztery mile od R zym u, dla zajęcia pozycyi; jedne
go mu zabito, a 25 raniono. (Mowiono fałszywie, o 5 —6000 ran -  
nycb , ja  zaś ręczę za moią liczbę). D odają , a co zdaje się być rze
czą pewną, źe jen. Oud'not miał posłać brata swojego w charakte
rze parlamentarza, i że go Rzymianie zatrzymali u siehio jako za
kładnika.

(O 6 godzinie wieczór). Już irif łem zapieczętować mój list, 
gdy właśnie spostrzegłem fregatę do przystani przybywającą, i zaraz 
domyślałem s ię ,  że z Wioch. Byl to Ore.iogue, którego u v  godzin 
w Tulonie nie było, i teraz przynoM smutne wiadomości z C m ta -  
Yecchia.

Po rejteradzie, o której już  Veloce nam doniósł, jen. Oud.not 
chciał odpłacić klęskę. Zawsze zbyt wiele ufając duchowi ludności 
i energii na nieszczęście wygaśłćj w tej chwili w partyi umiarkowa
nej,  jenerał pokazał się na nowo przed inurar.u Rzymu, lecz już z 
siłą mocniejszą. Jednak tą razą jeszcze silniej odrzucony został. — 
Były jenerał Ayezzana, który dowodził nieco wprzódy powstaniem 
genueńskióm, zamianowany w Rzymie, pi zez Mazziniego ministrem 
wojny, zjednoczył w Rzymie massę wychodźców genueńskich, to 
skańskich i sycylijskich, nie mających oprócz życia nic więcćj do 
stracenia.

Jenerał Oudinot przedarł się w miasto, strzelano do mego z o* 
kien, na sposób bohaterów paryskich, i ten ogień zrządził mu bar
dzo wielkie straty Kilka razy zmuszony był jenerał przypuszczać 
do szturmu; strzelcy z Yiucennęs ustąpili przed oporem Rzymian.— 
Cała kompania woUyźerow 20 pułku paJła trupem przy ataku na mo
ście. Sam ener. O ujino t ledwie się nie dostał w niowolę. Już go 
schwytano, trzymano go za barki i tylko z trudnością wojsko oswo
bodzić go potrafiło. Jego adjulant, kapitan artyleryi, p. Favra , po
legł. —

Wojsko francuzkie cofnęło się na 5 mil od Rzymu, i zajęło 
stanowisko pod San Paolo.

Te wiadomości nadeszły wczorsj rano o godz. 10*4 aztafetą wy - 
sh n ą  do intendenta wojskowego w Civita-Yrcchia. Są  one czystą 
prawdą i potwierdził także oficer dopiero co przybyły stamtąd.

Mtmiot efłosR d. 7 Maja depeszę telegraficzną następującą:
„Jenerał Ouoinot pdał się w pecbpd  4 o  Rzymu dokąd go w e. 

dług wszelkich doniesień, życzenie ludności pomiłowało. Lecz n a 
trafiwszy ze strony obcych, którzy obecuie nad Rzymem panują, na 
opór silniejszy niż go sobie przypuszczać fnógl » *»*¥ W pew tćj od

ległości od miasta stanowisko, na którym oczokuje retzłe Korpusu 
wyprawy.*

— Tryumwirat rzymski ogłosił d. 26 Kwietnie proklamacyą, w  
której wzywa lud ilo oporu i walki. Ta sztuka je s t  dziełem p. Maz
ziniego. Oto jej teść.

„Rzymiane! Zgromadzenie zawyrokowało, aby ocalono Rz«ez- 
pospolitę — sita więc ma odeprzeć s-łę. — Dzięki niecL będą Bogu 
za to, iż nas tym natchną) dekretem! Opierać *>ę będziemy, gdyż 
na to sto razy przysięgnęliśmy, bo wolność jest nieprzykazalnym d a 
rem Boga; bo chcemy się uchronić od anarchii i wojny cywilnój.ja- 
kąby zapaliła wszelka transakeya z obaloną władzą; bo nasz opór do
wiedzie Francyi, ie  posiadamy jedno i to samo życzenie; bo mamy 
ocalić honor Włoch całych; bo nakoniec, jesteśmy w Rzymie, tein 
mieście wielkich pamiątek i wielkich naduei. — Obywatele! tryumwi- 
rowie liczą ua waszą odwagę, ale odwagę pogodną i oiebą, jaka 
właściwie przystoi mocnym. Dowiedźmy wiernością ku naszym w o 
dzom, naszym szacunkiem dia wewnętrznego porządku, źe iesleśmy 
godni zwycięstwa i zwyciężymy.

Ma z  sini, Armelini, Sajfi.
— Obiegała w Rzymie pogłoska, która także do nas i z Nea

polu dochodzi, że dywizya floty frankfurlskiej, z Śródziemnego morza 
puściłb się do żagle do Ankony. Jest rzeczą pewną, że dnia 23go 
wojska rzymskie udały się z Bolonii do Ankony. Pomiędzy temi 
wojskami znajdowały się bataliony rzymskie i kilka korpusów czyli 
legionów złożonych z Medyolańczyków zbiegłych i Modeńczyków, P o 
laków i Lombardów i innych cudzoziemców, którym p o w ie lo n o  spra
wę Rzeczypospolitej rzymsk-ej.

Con/ititulionel tłumaczy ruch eskadry franruzkićj, oświadczająo 
ii  mu doniesiono z Ankony o anarchii zupełnej, jaka tao* paruje: nie 
porządek ma się wzmagać. W proporcyi tak groźn 5jr i e  cudzoziem
cy nawet dla zabezpieczenia się przeciw morderstwu i rozbojowi, 
zmuszem byli, miasto to opuścić. Taki stau rzeczy długo potrwać 
uie może, bez sprowadzenia niezwłocznie katastrofy. Właśnie lóż , aby 
ją uprzedzić, albo przynajmniej ob-onió interos? rodowitych Francu
zów, w tćm przesileniu mocno obrazouych, francuski kontradmirał p. 
Rigaudy udał się do Ankony ze swoją eskadrą.

Neapol 26 Kwietnia. Pułkownik Nunzianie pisze do ministra 
wojny w Neapolu: „Palermo poddało się z całą Sycylią. Depu.acya, 
której towarzyszę, udaje się do jenerała komendanta dla ztozenia mu 
aktu poddania się czysto i po prostu.

A m e r y k ą .

Kongres amerykański zakończył swą nieczynność scenami gor
szące, i.; , jakie deputowani reoublikanie odegrali na ostatniem posi? 
dzeniu. Dziennik „Washington Union* a z niegc Gazeta Wiedeński 
z 27 Kwietnia podają nam w treści następujące wadomosci v  ty i 
względzie: ,Na ostatniem posiedzeniu senatu, po przyjęciu bilu wzglę
dem utworzenia departamentu spraw wewnętrznych, .udziel kil .u 
bilów prywatnych, wszczęły się liaidzo żwawe debaty nad bilem cy
wilnym i apropriacyjnym. Deputowany Atherton zdał sprawę w imie
niu komitetu porozumienia, że Kon Oenci ohydwoch i*,b nie mogli 
się porozumieć względem poprawki senatu. Potem nadeszła wiado
mość od izby że poprąwaę senatu przyjęto w następującej formie: 
„Ażeby konslytucyę stanów ziednoczonycn rozciągnięto na Nowy- 
Mexyk i Kalifornię, o ile się to da uskutecznić, ażeby prezydent wy
konał istniejące tam ustawy dla obrony osób, majątku i reliai’ , i że
by to rozporządzenie było prawomocne aż do r. 1850.

Nad tą tedy poprawką zaczęła się zacięta debata, aż nareszcie 
między senatorami Foote i Cameron przyszło d« wilki na pięstukL 
Gdy ich rozpędzono, łajali się wzajemnie jak ulicznicy. Gminncmi 
kłótniami, krzykiem i nieporządkiem zakończono to posieazenie, przy
ję to  wszelako jeneralny bil apropryasyjny wraz z poprawką dla K a 
lifornii i przedłożono go prezydentowi do podpisu.

Jeszcze w Miększym nieporządku rozeszła się izba. Po przy
jęciu bilu apropryacyjnego i odesłaniu do senatu, powstał niesłyaha* 
ny cbaos w zgromadzę! iu, i wtedy Jo odegrał deputowany JoLson 
z Arkanas bardzo budującą scenę; rzucił się albowiem na depul. 
Fiokin, przewrócił go pa ziemię i puścił mu Ju&w a la Tom Hyar. 
Kilku członków izby przybiegło dla n. zoęi z~nia walczących i wpo
śród największego gwaru w y les iono  pana Ficklin z sali. TĄ: J ię  
zakończył 30 katręret emerykańs.i!

W  Stanach zjednoczonych są tylko dwa stronnictwa, które mą- 
ją swe ustalone zasady, stronnictwo demokratyczne i stronnictwo 
Whigów, a  prezydent musi .uznawać i popierać zasady jednego lub



i  —

Jrugidgo. stronnictwa, inaczej iujininistrocyii jego jest niczem, b o 
wiem nigdzie nie będzie w sianie wyniszczyć lub pojednać te wręcz 
sprzeczne ze sobą zasady i nigdy mu się nie uda przeprowadzić w 
kongresie jaki ważny przez niego zalecony wniosek. Ale jenerał Tay
lor utworzył prawdziwie Whigowski gabinet, jest więe prawdziwym 
Whigiem; a ponieważ zasady i czynności Whigów są znajome, tedy 
potrzeba nam obrać w r. 1852 demokratycznego prezydenta, co nie 
trnJno będzie, bo już z pewnością powiedzieć możemy, ze większość 
oświadczy się za tem.

Ind yc W schodnie.
Poczta Indyjska z Bombaj 17 Marca, z Syngapnr tj Marca, a z 

Wiiktoryi (Hongkong) z 26 L u tego , — a osobliwie Bombay Times 
zawiera obszerne szczegóły zwycięztwa, które odniósł lord Gongh 
21 Lutego pod Gudschart Zwycięzlwo tn było kompletne, Sykho- 
wie stracili 53 dzieł, i ścigam' przez konnicę angielską, poszli ca ł

kiem w rozsypkę. Strata Anglików wynos 5 oficerów i 92 sz e re 
gowców poległych, a 24 oficerów i 682 szeregowców rannych. N ie
przyjaciel miał przynajmniej w czwórnasób tyle stracić; mówią, że ich 
dowódzcy Tscliuttnr Singli i Scliir Singli, są ranni. Jeden z synów 
Dosl-i Mąliomeda raniony, uszoJl z swemi posiłkami Afghanów na 
Dscbłjum do Attock; drugi syn lego H aua , który byi wpadł do Bu- 
nu, ustąpił z pośpiechem do Peszeweru. Dnia 28 Lutego ruszył 
jenerał Gilbert w 12,000 ludzi przez Dschoium zająć znowu AUock 
i cały Peszawer aż po kończynę przesmyków KheybeÓ Cztery ty
siące ludzi postępowulo za nim w posiłek. Schir Singh mając u sie
bie jeńcem majora Lavrenoe, wyprawił go dwa razy do angielskiej 
głównej kwatery dla ułożenia się o warunki pokoju. Spodziewano 
się bezwarunkowego poddan.a Sykhów i niezwłocznego wcielenia 
Pendżabu do angielskiego państwa w- Iodyaoh. Wyprawę tę u w a
żano za skończoną. Całe angielskie Indye są spokojue. Z dolnych 
Indyów i Chin nie ma nic ważnego.

T- LIT,-

Doniesieniu Urzędowe.
C E N T  Z B O Ż A

na Targowicy publicznej w Krakowie w trzech  
guiunknch praktykowane.

DnL 7go 
Maja 

1849 roku.

1. Gatunek 2, Gatunek 3. Gatunek
od do od do od do

zł. |gr zł. g>’zł-1 gr zł gr zł. [gr zł. |g«-
Krz Pszenicy — —..29 — — — 26 12 - — 23 —

„ Zyta ..... — — 23 — — — 20 — — “ — —
„ Jęczm.... — — 19 — --- — 16 — — — 13 —
B Owsa -- - — 14 — -- — L* — — — - —
„ Giochu. -- 24 — -- — — — — — — —
„ Jagieł.... — 38 -- — 36 — — —

85
—

honicz... --- — 96 — -- _ 87 • —— —
„ Rzep. zi. ------ — 40 — — — 38 — — - -

29
—

» let.. 
|  Ziemn....

" 33
14

1 — — 11 '
~

„ Tatarki . . . . . .  złp. 12 gr. —
Centnar Siana od złp. 2 g r .—, do złp. 1 gr. 18.

„ Słomy od złp. 1 gr. 12, do złp Igr .  6 
Spirytusu garniec z opłatą . . . , złp. 7 gr. 15 
Okowity „ „ . . . .  złp- 6 gr. -
Wódki szumówki . . . .  zip. 4 gr. 8.
Drożdży wanienka z piwa Marc, od złp. 7 do 8.

„ ■ „ „ Dubel. od złp. 4 do 5.
Garniec masła czystego . . złp. 7 g r .—.
Kopa jaj k u r z y c h  złp. 1 „ 24
Miarka fasoli drobnśj . . . złp.— gr.—.

„  „ grubej . . . .  złp. -  g r .—.
Sporządzono w Biórze Kommissaryntu Targ. 
Delegowani Obyw.: Komissarz Targ.
S z ten ker Karot. WrDuhrzański.
Karol Gajdzicński. Aujunkl Pszów,
Andrzej Kochanowski

E d i e U i t  4 ' i t a l f o i i .

D i e  iiauyftctyent) b e n a n n ł e n  S k r f c b o K c u c n ;
1. S e r  SJłii l lcr  J o s e p h  J o s c h  a u 8  K l u k o w i t ż  

melcfoer fid) im  3 d l ) r e  1 8 1 1 n a d )  B e n d z i n  im  
n ig re id )  P a h l e n  b e g e b e n ;

2. (Der M a t h a e u s  T r z e n z i m i e c h  ai t§  B o r u s c h o -  
wietz, i ib e r  meldyen *>tid)ty tneiter  j u  e rm i t tc ln  
g e tp c f tn ,  a l e  b a f  ev fid) b o r  mel)r®a(e 17 S a l n c n  
in d  9 ln 6 lu n b  bcgebcii b a b e n  fo l i ;

3. D i e  Elisabeth Kottulla a m  1 ten N o v e m b e r  
1783. in  Siemianowitz geboren  iiber toeldtc

SDłicbte tociter ytt e rm it te ln ,  a(§ b a t  f>e 111 
jm o lf tan  3 a l ) rc  n ad )  B e u t h e n  tm b  b o n  b a  nad) 
R a t i b o r  g e fo m m e n ;

4. D e r  P a u l  W i l k ,  ieclcber fid) im 3 a l ) rc  1 7 9 8  
a u 6  feinem © c b u r tS o r tc  P i a s e c z n a  c n t f m u c ;

5.  D i e  ( M m i b e r  B ln s iu s  tm b  A n t o n  G rz il ) ,  
locldye fief) in bem  3(il)rc 1 7 9 7  iu  S i e m i a n o w i i z ,  
feftgel)«lten b a b e n ,  tmb b o n  b a  a u e  nad )  P o h l e n  
a u g g c lo a n b e r t  fcin fo llcn;

6 .  D e r  J a c o b  M ic h a l sk i ,  wcld ier  im 3 a l ) r e  1 8 0 0  
fe inen Sfcolynorl S t r o s s e k  ber lafjcn  u n b  b a n n  n ad )  
P o l i l e u  g e jo g e n ;

7.  D e r  W o j t e k  G rz ib ,  iueldjcr fid) int 3 a l ) rc  
1 8 2 0  im L a s s o w i t z  u n b  S o w ń z  au fg cb a l ten ,  bfft* 
nd a if t  a b e r  nad )  P o h l e n  g eg angen ,

8 .  D ie  © c h r i ib c r  losepli t tnb  Simon K u b n n ,  
loclcfic fid) tm  5 a l ) r e  18 23 ,  m  K l o d n i t z  u n b  N e u -  
dorf a u f g c b a l te n  t m b  b o n  b a  nad )  P o h l e n  bege? 
bcu  b a b e n ;

9 .  D e r  N ic o lu u s  W o j t a s c h i k  a u §  R a d z i o n k a u ,  
io n d )c r  im 3<il)vc 1 8 1 3  j u t u  , f tncg«b ;u 'g te  au8gc= 
Dobcu m o ro en  fc in fo li ;

10 .  D e r  F r a n z  F a u l h a b e r  atlS S i e m i a n o w i t z  
iocltbcr im © b in n a f i u m  in  L e o l e  
sch i i tz  bc f t tdd ,  fid) f o b a n n  fu r je  3 c i t  bci fcincr 
I t u i t c r |  in S i e m i a n o w i t z  a u f g c b a l te n ,  fid) lyicr- 
niicbft n ad )  P o h l e n  begeben ba t ,  unt> c incm  ©c= 
riicbtc j u  3 ° ł g c jn ic l i t  in  O d e s s a  gclebt b ab e n  
fo l i ;

11. D i e  © c b r i ib c r  Y a le n l i r .  u n b  M a t h a i u s  J a  
n o t t a ,  b o n  toeld)cu crficrcr ju le b t  im  3 ^ ) r e  1 8 2 0  
iu  M eisse  bci cincm © r c n a b U r=  >)lcqnncnt in  ber  
G o m p a g n i e  bed (S ap i ta in  b o n  T s c b e p p e  a(8  gemci= 
ne r  G o l b a t  gef tanben ,  bicvndd)ft a b e r  in  W a r s c h a u  
gclebt lyaiHn f o l i ;

D e r  Icbtcrc a b e r  im  3al) t 'e  1 8 1 4  fid) bci feinem 
S ł r u b c r  bem  t fu l t c n fa c to *  J o h a n n  J a n o t t r .  j u  P a -  
p r o c z a n  bci P l e s s  aufgclyailcn Iyar, im  3 a b r e  
1 8 2 5  a b e r  YSiit tenbcam tcr iu S t o r a c h o w i t z  bci 
K ie lc z e  im J ton ig re id )  P o h l e n  geloefen fcin foli ;

12. D e r  G e o i g e  D z ie c h ,  u n b  be r  B la s iu s  P l o t t -  
ka  and L a s s o w i t z ,  loeldte biefen D r t i m ,  ober  nod) 
b o r  bem  M m '  18 2 4  b e r l a t c n  b a b e n ;

G o n u e  bie c tm a  b o n  i p e n  ju ri ic fgc la jjcucn  ( M

Ben n u b  © r b n c b m c r T M b c n  łyicrhurcf) b o r g e t a b m  
fid) in n c r b a lb  n c u n  SJłonatc i i  fpd teftcnd  a b e r  in  
bem  a m  l O t c n  O U t o b e r  1849 a i o r m i t a g d  
9 l i b r  im 3 n f i n i c t i o n d  3 i ' f e ^ f ’ bed u n f c r j c i d i i m  
tc.i 0Jcrid)łd  an f ic b c n b c u  T c rn i in e  j u  m c ib e n ,  loibri-  
g e n fa d d  nuffidglicf)  ber  SScrfdjollcncu bie S o b ce*  
e r f l d r u n g  a n d g e fp ro c b c n ,  ilyr S k r m ó g e n  a b e r  beu  
leg i t im ircn o cn  (S rb cn ,  o be r  in  beren  © r m a n g e l u n g  
bem  F i s c u s  i ib eno ic feu  w e rb e n  io irb .

6 ) lcid)jci t ig  locrbcn  bie u n b c f a n n t c n  © r b e n ,  bed 
a t td  Wiesenthal, Iłiischberger J t re i fed  g e b u r t ig e n  
im  3rtlyxv 1 8 2 7  ii. Tarnowitz b c r f to rb e n e n  ^ d u -  
erd Carl Koehl, bed a t igcb lid )  a n d  Frankfurt a .  
D .  g eb i i r t ig en  a m  2 6  Maerz 1 8 3 0  in  Hallemha 
o c r f lo rb e n c n  f l S u d j f t j f c r d  Carl Kriiger u n b  bed  
im  31abre 1 7 9 4  in  P i e s e t z n a  Ocrflo rbencn  © im oob*  
n c r l  A n t o n  Goroll, at i fgeforbcrr ,  fid) fpa tefteuo  iu  
b em  a ę b d d j te n  D crm in c  >u m c lb cn  tm b  ilyr (Srb^ 
red i t  n ad t ju io e f fcn ,  m ib r ig cn fa l ld  ber  9 ł a d i l a t  ber  
g cb a d ) tc n  Sperfonen a td  f jcrrń lofed  @ut eiicnfalld, 
bem  Fiscus ju g e fp ro d )c n  locrbcn l iu rb .

Carlshof bci Tarnowitz beu  31 Dcmb 1848. 
D a d  ©cridytd Wint b e r  fflraflidy Henkel b o n  Don- 
uersmark Sc t t i lyeu  Siemianowitzer ^ae r r jd ia f ten .

i d) t  c r .

Podpisany, w yksz ta łcony  w 
akademii rolniczej w Eldenie t 

już  od siedmiu lat trudniący się pi akt • 
cznie gosdogarslwmm, życzy sobie od S g o  
J a n a  r. b. wnijść w obowiązki zarządcy 
dóbr irL jU zych .

Idzi Schum ann  we W ła d y s ła 
wowie pod C zarnkow em  w W ie l -  
kiem Ks. Poznańskiem.

t/i&M CGIER skarognindy, iniary sze- 
,snaslćj, siedem lat mający, i stada 
)Xięcia Esterhazego, rassy angiel

skiej (V nlll)lul) po ogierze Frevilie i matce Cha- 
teaux, Margeaux, ujeżdżony, jest do sprzeda
nia za Cenę 900 fi. k. m. widzieć i nabyć mo
żna U s łu ż ą c e g o  Józefa w domu zajezdnym p 0tj 

L. 157 w Krakowie. —

Główna ekspedycya G A Z E T Y  K R A K O W S K I E J  jest w  Księgarni 
St. Gieszkowskiego, przy uiioy Grodzkiej Nro 117 .— Dostać także można Ga

zety każdego czasu w Miftutlin A fi ani a Jiurzyńshiego^ na tejże ulicy.


